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Wielkość moralna Papiezłwa.
(Papież i Anglia).

W  końcu miesiąca października roku zeszłego ogłosił 
M ornim j Post w krótkim artykule wiadomość, że toczą się 
układy w Rzymie celem nawiązania na nowo dyplomaty­
cznych stosunków pomiędzy Anglią a Stolicą Ap. i że Mr. Er- 
rington, członek parlam entu otrzymał od rządu angielskiego 
polecenie porozumienia sio w tej sprawie ze Stolicą św. 
Wiadomości tćj pewna częlć prasy zaprzeczała, M orning  
Post jednak nie dał się zbić z toru, lecz od czasu do czasu, 
zdaje się z wyższego natchnienia, podawał bliższe szczegóły
0 toczących się rokowaniach, które prawdziwość pierwotnych 
doniesień stwierdzały. Sprawa ta  głęboko poruszyła umy­
sły w Aiigl:i, rzucono się z interpelacyami na pierwszego 
m inistra królowej, a nieprzejednani Anglikanie poczęli roz- 
burzać i roznamiętni.tć opinią publiczną prz ;civ Kościolewn 
katol. Aby ten prąd wrogi powściągnąć, wygłosił Biskup 
z Salford, dr. H erbert Y a u g h a n ,  po KardynaleM anningu 
jeden z najgorliwszych i kwestye bieżące najbystrzej ze stano­
wiska i ducha katolickiego oceniający książę Kościoła, mowę 
w Manchester, w której stanowisko Anglii w obec Stolicy Ap.
1 zapatrywania na nie katolików bardzo trafnie przedstawił*). 
Mowę tę obsypały wiełkiemi pochwałami organa publicy­
styczne w Kzymie, broniące sprawy Papieztwa. Zasługuje 
też ona na to pod każdym względem. Przebija się w nićj 
gorące przekonanie wiary w połączeniu z ciepłem patryo- 
tycznem, które nawet liberalne i protestanckie dzienniki 
w Anglii głośno uznały, w przeciwieństwie do prasy kon­
tynentalnej, która w karczemny sposób umie tylko lżyć 
Kościoł . Papieztwo. Nas przedewszystkiom zajmują wiel­
kiej doniosłości słowa Biskupa, któremi sławi m o r a l n ą  
w i e l k o ś ć  P a p i e z t w a  z czysto angielsku go stanowiska 
i zapatrywania.

Biskup wskazuje najprzód z delikatną ironią na alar­
mujące wiadomości; przez protestanckie uprzedzenia z łatwo­
wiernością nie do uwierzenia przyjmowane, jakoby Episko­
pat irlandzk' protestować chciał przeciwko wysianiu angiel. 
agenta do Rzymu, albo też jakoby Papież miał w tej spra­
wie pytać się o radę angielskiego Episkopatu. Zapytywać się 
Biskupów7 w kwestyi stosunków dyplomatycznych Stolicy ś. 
z rządami, nie jest tak samo w zwyczaju u  Papieży, jak 
nie jestzw7yczajem monarchów angielskich naradzać się z dy­
rektorami policyi lub prezydentami sądów7 nad zawarciem 
układów politycznych lub traktatów handlowych z obcemi

*) W sprawie tej zabrał także głos prałat domowy J. Świąt, 
dr. teol. kb. C a p e 1, wykazując w wielce zajmującej rwoszurze, wy­
lanej pod ty t • W . B rytan ia  i łts y m  — lub Czy królowa angiel- 

ika  ,na z  naczelnikiem Kościoła ka,. utrzym ywać dyplomatyczne
i losunkii1 — konieczność tych stosunków z różnych powodów. Broszura 
ta  wyszła w tłumaczeniu niem. nakładem Germanii w Berlinie.

\ państwaim. Krzyk „protestanckiego związku" i karcenie 
pienyszego ministra, jakoby zawiązanie dyplomatycznych 
stosunków było zdradą, popełnioną na królestwie włoskiem, 
a naw7et ciosem śmiertelnym zadanym protestantyzmowi, 
nazywa Biskup „niezrozumiałemu Co do wysłania Mr. Er- 
ringtona mówi dosłownie:

„Mr. 'jErrington jest w Rzymie; lecz, mówiąc dokła­
dnie, nie otrzymał żadnej misyi od angielskiego rządu, 
a t jm  mniej jest on dyplomatycznym agentem lub uwie­
rzytelnionym ministrem korony angielskiej przy dworze wa- 

. tykańskim. Znajduje się on tylko w posiadaniu tego, co, 
jak sądzę, nazywa się l i s t e m  p o u f n y m ,  na mucy któ­
rego utrzymuje komunikacyą bezpośrednią pomiędzy rządem 
a Stolicą św., nie dzierżąc mimo to żadnego regularnego 
stanowiska urzędowego, ani też biorąc za to piiftśjTEffl 

Nie wdając się w pogłoski i przesadzone zapatrywania, 
; pochodzące z nieznajomości faktycznego położenia, usiłuje 

Biskup r z e c z y w i s t e  z n a c z e n i e  p r  z y w7 r ó c e n i a 
u r z ę d o w y c h  s t o s u n k ó w  p o ni  i ę d z y A n g l i ą  
a W a t y k  a n  o m  z czysto angielskiego i cesarskiego (ze 
względu na angielskie kolonie) jako dowód m ąarej i zdro­
wej polityki przedstawić, wykazując, że krótkowidzące i jedynie 
ciasne insularne pojmowanie interesów angielskich odpycha 
wraz z temi stosunkami z Papieztwem w7szellde korzyści 

j  i podporę jednego z naj: naczniojszych moralnych w p 1 y- 
w ó w, od których pokój i bezpieczeństwo państwa brytyj­
skiego i całej jego wewnętrznej i zewnętrznej polityki zależy. 

„Zw7ażcie na chwilę, mówił Biskup, czem jest paiistwro 
| brytyjskie, którego m ata nasza Anglia jest tylko głową i pun- 
I ktem środkowym. Co do obszaru ziem jest ono najwię- 

kszt-rn państwem, jakie kiedykolwiek świat widział. Panuje 
j nad 288 milionami wiernych poddanych, którzy prawie 

9 milionów7 kwadr, mil (angielskich) powierzchni ziemi zamie­
szkują. Innem i słowy, kraj nasz jest trzy razy tak wielki 

| jak Stany Zjedn., ośm razy tak wielki jak niemieckie-ce­
sarstwo, i więcej jak dwa razy m a tyle obszaru, co cały 
ląd stały Europy, podczas gdy ludność nasza sześć razy 
liczniejsza a dochody nasze ośm razy większe, aniżeli lu­
dność i dochody Niemiec. Zdumienie ogarnia ducha ludz- 

i kiego w obec tej wielkości! I n a  j a k i  e j ż e to  p o t ę ­
d z e  opiera się długie i spokojne posiadanie owego olbrzy­
miego państwa, tej niezliczonej ludności, tych ogromnych 

j dochodów? Pod jakiemi warunkami stworzono te niezmierne 
bogactwa, pomnażano je, zabezpieczono? Pod jakiemi wa­
runkami posiadamy je  dzisiaj? Zaiste nie potęgą i siłą 
broni, gdyż nie jesteśmy narodem żołnierskim! Podczas 
gdy Włochy liczą prawie 8 żołnierzy na tysiąc mieszkań­
ców, Rosya prawie 10, Niemcy więcej jak 10, a Erancya 
więcej jak 14, Anglia nie posiada całych 9 młnierzy po­
między tysiącem mieszkańców. Korona angielska nie rządzi 

] tem i mezmiernemi posiadłościami siłą wojskową; nic jest 
też żadną despotyczną potęgą, jak Rosya, Francya i Niemcy.

„Przeciwnie, geniusz naszej sztuki rządzenia, tajemnica 
naszej zręczności, jedności tak wielkiego państwa ze wszyst-
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kiemi tak skomplikowanemi jak różnemi interesami po- | 
lega na u ż y c i u  m  o r  a 1 n-y c h  s i ł  i w p ł  y w ó w, któ- 
romi rozporządzamy. Opieramy się więcej na sile m o- 
r a l n e j ,  aniżeli na fizycznej potędze. Geniuszem naszej j 
sztuki rządzenia — to z a w i ę z y w a n i e p r z y m i e r z a  i 
z s e r c a m i  i w o 1 ą ludzi, przyciąganie, ile możności, m o ra l-  
n y c li w p 1  y w ó w do współdziałania nad rozwojem i poste- j 
pem pokoju i dobrobytu państwa. Cóż wiąże dziś jeszcze 
ludność Kanady ze swemi 3,600,000 milami kwadratowemi 
ziemi z brytyjską koroną? Któż ma nadzór nad azyaty- 
ckiomi tradycjam i i niezawisłością 800 krajowych książąt j 
i ich państw, rozrzuconych po naszem cesarstwie indyj- j 
skiem? Cóż ich pobudza do uznania zwierzchniczej wla- | 
dzy brytyjskiej korony i do płacenia jej rocznego haraczu? i 
Cóż łączy z tą  nialą północną wyspą kolonie Australii, 
większe co do obszaru od całej Europy? Cóż zapewnia j 
nam  w Afryce powagę przewyższającą znaczeniem wszystkie i 
inne narody? Raz jeszcze: nie potęga militarna, ani też 
despotyzm. Gdyby wszystkie te rozmaite rasy i ludy, zk tó- 1 
ryoh państwo nasze złożone, ujarzmione były tylko m ie­
czem, nie bylibyśmy zdolni o naszych siłach jeden dzień j 
ich utrzym ać razem. Dzisiaj zjednoczeni są i związani naj- : 
doskonalszą sztuką rządzenia, jakiej żadna potęga świecka i 
w budzeniu; i korzystaniu z moralnych sił nie posiadała. 
Niech nam  odejmią tę. silę moralną, niech jązm itrężą, lub I 
zniweczą, a niezmierne państwo nasze rozpadnie się wnet. j

„Wprawdzie mamy i my żołnierzy i floty, których 
na każdy punkt przenieść i użyć można; lecz to są tylko 
rezerwy, któro wprawdzie są potrzebne, w końcu jednak * 
tylko rezerwami pozostaną a nic innego. Rząd nasz nie i 
jest w żaden sposób militarnym. Patrzcie na położenie Anglii 
a zobaczycie, co znaczą moralne siły i jak tani rząd z harmo­
nijnego połączenia i pracy z temi silami sam się rozwija, j 
Rząd naszych prowincji, adm inistracja naszych m iast nie < 
są w sobie liiczem innem jak zbiorem i skupieniem mo- j  
ralnych sil. Rozmaite kwestye, wstrząsające od czasu do j 
czasu nasz kraj do głębi, zawsze przeWagą [moralnych 
sit bywają załatwiane i regulowane. Jeśli chodzi — jak i 
w tej chwili — o kwestyą wychowania ludu, mądry rząd 
łączy się natychm iast z różnemi siłami moralnenn, które 
na lud wywierają wpływ. Zawięzuje rokowania wprost 
z lokalnymi reprezentantam i różnych korporacji religijnych, 
tak katolickiego jak anglikańskiego Kościoła, Wesleyanów | 
jak Baptystów, żydów jak wszelkiej innej korporacji w tej j 
kwestyi interesowanej. Cóż znaczy to wszystko, jeśli nie 
to, że geniusz naszej konstytucji i naszego rządu skłania j 
się coraz bardziej do uznania i zużycia sił moralnych, wjr- j 
wiórujących wpływ na lud? Łączy je z sobą i pożyte- 
cznemi czyni dla publicznego dobra. Siły te moralne za­
stępują armie i fizyczną potęgę i niemi rządzi się kraj. 1 
Pod tym  względem różni się nasz rząd zupełnie i konsty­
tucyjnie od wszystkich innych krajów Europy. Podczas j 
gdy tendencja rządu naszego polega na tern, aby się co­
raz bardziej na moralnych siłach opierać, tendeucya kon­
tynentalnych rządów zmierza do tego, aby coraz bardziej j 
stawać sie zawisłym od fizycznej siły. Dowodem na to 
jest fakt, że podczas gdy w latach ostatnich wydatki na 
wojsko we F ra n c ji, Niemczech, Austryi, Włoszech, R osji 
i wszystkich krajach Europy, z wyjątkiem Turcyi, znacznie j 
podwyższone zostały, w Anglii o 400,000 funt. szterling.
(8 milionów marek) sio zniuiejszyły."

Jeśli więc już bogactwo, nauka, motywa osobistego 
interesu uznane są jako ważne wpływy moralne w angiel­
skim systemie rządów: to nieskończenie przewyższają je j  
w p ł y w y  r e l i g i i ,  które mówca jako najpotężniejsze 
i najmniej zmienne przedstawia. Oświadczoniom, złożonym 
zgodnie przez filozofów, mężów stanu różnego rodzaju, że 
s a n k c j a  i p r z e p i s y  r e l i g i i  m u s z ą  s t a n o w i ć

p o d s t a w ę  i f u n d a m e n t  k a ż d e g o  t r w a ł e g o  
r  z ą d u, była Anglia zawsze i aż do tej godziny wierną 
pozostała; jej konstytucyą od samego początku p r z e n i k a  
d u c h  c h r  z e ś c i a ń s t  w a.

O wpływie religii katol. na stosunki społeczne tak się 
odzywa dalej ks. Biskup:

„O clirześciaństwio mówić, a nie uznawać owego m a­
jestatycznego s z e r e g u  P  a p i e ż ó w, którzy chrześciań- 
stwo wykształcili i inspirowali, jest po prostu niemożehnem. 
To następstwo jest do dziś jeszcze nieprzerwane. Z e  w s z y ­
s t k i c h  m o r a l n y c h  i d u c h o w y c h  p o t ę g  j e s t  
P a p i e ż  n i e z a p r z e c z e n i e  p i e r w s z ą  i n a j w i ę ­
k s z ą .  Dzierży on wprost i bezpośrednio władzę nad najroz- 
leglojszą chrzcściańską społecznością w świocie. Jego wpływ 
działa bezpośrednio na wszystkie części Kościoła, chociażby 
nie wiedzieć jak daleko były od siebie oddalone. Papież 
przemawia nie tylko w apostolskich listach i odezwach, 
lecz organem jego jest także najliczniejsze i najwięcej 
wpływowe duchowieństwo. Jego Biskupi, prefekci i wika- 
ryusze apostolscy są tym  łącznikiem pomiędzy nim  a ka­
żdym katolikiem. Je s t on nawyższym kierownikiem dusz, 
i jego nauki oświecają sumienia. Jeśli więc istnieje jaka 
m oralna potęga na ziemi, to niezawodnie Papieża. Im 
okrutniej pozbawiono go władzy doczesnej, tem  stanowczej, 
energiczniej i z większą miłością objawiało się posłuszeństwo 
milionów jego dzieci pod jego wpływem. Czy ludzie, zado­
woleni są z tego faktu, czy nie, to nic nie zmienia w jego 
rzeczjuyistości i prawdziwości. W  niedowiarstwie pogrążona 
F rancja , racjonalistyczne Niemcy, schizmatycka Rosya, te 
trzy wielkie państwa m ilitarne w Europie są zmuszone li­
czyć się z jego władzą i uznawać ją  jako główny czynnik 
w zakresie ludzkich i moralnych potęg. Napoleon miał 
zwyczaj mówić, że z Papieżem toczy rokowania jako z mo­
carstwem, które ma za sobą 100,000 żołnierza; tak bardzo 
imponowała temu żoluiorzowi-despocie moralna potęga P a­
pieża. Pytam  się tedy: czyż byłoby roztropnem i godnem 
męża stanu w rządzie takim, jakim jest brytyjski, nie chcieć 
nic wiedzieć o istnieniu tego rodzaju moralnej siły? Czyż 
tedy możemy, nie przestając być konsekwentnymi ze samym 
sobą, my, których siła i trwałość na koinbinacyach moral­
nych potęg polega, odpychać od siebie zwykle stosunki 
przyjaźni z cudowną m oralną władzą Papieża? Niecli nam 
nie mówią, że urzędowe stosunki pomiędzy rządem naszego 
państwa i Papieżem żadnej nie przyniosą k o r zyś c i  n a s z e j  
w y s p  i e i dla tego nie ma potrzeby ich zawięzywaó.

„Katolicy tej wyspy są wprawdzie w znacznej mniejszości 
w porównaniu do ludności protestanckiej. AV każdym ra ­
zie może i nieznaczna korporacya wywołać niekiedy niepokój 
i fałszywą jest rzeczą ważyć moralne wpływy zawsze według 
samych liczb. Lecz pomijamy to. Ktoby chciał zaprzeczyć 
wielkiemu znaczeniu urzędowych stosunków naszego państwa 
z W atykanem, ponieważ nie jest widocznem, jakaby ztąd bez­
pośrednia korzyść dla tej wyspy wypłynąć mogła, ten zapa­
trywałby się na interesa państwa bardzo z ciasnego i ogra­
niczonego stanowiska. Postawionoby przez to potworną 
i niedorzeczną naukę, że dla d o b r a  c a ł e g o  p a ń s t w a  
n i c  d z i a ć  s i ę  n i e  p o t y n n o ,  z c z e g o b y n a t y c h ­
m i a s t  l o k a l n a  i b e z p o ś r e d n i a  k o r z y ś ć  d l a  
m i e s z k a ń c ó w  n a s z e j  w y s p y  n i e  w y p ł y n ę !  a. 
Brzmi to tak, jak gdyby powiedziano: nie wolno w Anglii nic 
przedsiębrać ani rozpoczynać dla jej pożytku, zanimby wprzódy 
nie udowodniono, że z tego wprost industrya manszestrowa 
lub bawełniana odnosić będzie korzyści. Je s t to niedorze­
czna idea, gdyż jest dziwacznie egoistyczna. Lecz chociażby 
kto sądził, że wpływ Głowy katol. Kościoła nigdy nie może 
mieć znaczenia dla spokoju tego kraju: to przecież nikt nie 
odważy się twierdzić, że wpływ ten jest bez wartości dla 
i n n y c h  c z ę ś c i  p a ń s t w a .  Je st to faktem niezaprze-
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czonym, ze Papież niezmierną i religijną wykonuje władzę j 
w różnych krąjacli W. Brytanii. Ma 011 tutaj 134 Bisku­
pów, którzy znowu co do swej osoby jako podrzędne mu 
centra moralnego wpływu po calem państwie są rozrzuceni 
Celem ich prądy, całej egzystencji jako Biskupów jest rozwi­
jać ile możności n a j p o t ę ż n i e j s z y  wpływ moralny.
O fakcie tego rozwoju nie potrzebuję wam nic mówić. Do­
daję tylko, że wszelki ich wpływ, jaki mocą swego urzędu i 
wywierają, pochodzi od Papieża. Przez Papieża bywają oni 
wybierani i mianowani; jemu przysięgają wierność i posłu­
szeństwo w zgodzie z kanonami; z mm pozostawać muszą 
w ustawicznym związku ze względu na sprawy, dotyczące 
religijnych interesów ich owczarni; od Stolicy ś. otrzymują 
nauki i rady co do kierunku swego postępowania.**

Zasady te, bezwątpienia głęboko moralne jak  i polity­
cznie ważne, objaśnia Biskup fthaughan na licznych przy­
kładach praktycznych. Wskazuje naprzód na Gibraltar, > 
kluoz do morza Śródziemnego, znajdujący się w posiadaniu 
Anglików, z hiszpańską i wyłącznie prawie katolicką ludno­
ścią, której Biskupa Papież mianuje; następnie na Maltę, 
ową wielką fortecę angielską pomiędzy Europą a Afryką, 
która na południu od czasu przebicia kanału Suezkiego j 
sta ła  sięsi.jedną z głównych stac ji dla angielskiej floty, 
a której głęboko katoli kićj ludności najważniejsze morskie i 
interes a- Anglii są powierzone: dalej na Kanadę, Chiny, Ja -  i 
ponią, Indye, Palestynę, Egipt i cały 'Wschód, gdzie An­
glia wszedzie ważne i rozlegle, tak skomplikowane jak 1 do 
naruszenia łatwe interesai-jreprezentuje. Cóżby się stało, b 
pyta się Biskup, gdyby Papież wysiał do Gibraltaru, Malty 
Biskupów, którzy bj' nie byli zdolni stłum ić narodowy&h 
niechęci i powstającej ztąd tak łatwo niezgody pomiędzy 
ludnością a rządem? Cóżby się stało, gdyby na kanadyj­
skich stolicach biskupich zasiedli tylko Francuzi, dla an­
gielskich interesów nieprzyjaznie usposobieni, lub Amery- j 
kani*>, stanowczy zwolennicy doktryny Monroe1).- albo Ir- ( 
landczycy, którzy^IIom e-R ule5) uważaliby za ideał swycli 
politycznych zasad? Niepodobna, aby tak ważnych interesów, 
jakie tutaj się. wiążą z urzędowemi stosunkami pomiędzy 
gabinetem St. Jam es ja, Watykanem, nie umiał nic uznać 
mąż stanu, który wie, co Francya przez swe stosunki z P a ­
pieżem na Wschodzie osiągnęła, do czego w ostatnim cza­
sie na tej samćj drodze Austiya w Bośnii i Hercegowinie 
dąży. Nad tern, zdaniem Biskupa, winien przedewszystkiem 
zastanowić się rząd, który cały swój wpływ i działanie, 
opiera i oprzeć może tylko na moralnych silach.

(Dokończenie nastąpi).

0 nuwszyołi żeńskich zgromadzeniach
zakonnych.
( C i ą g  d a l s z y ) .

II. T w o r z e n ie  i za tw ie rd za nie  n o w s z yc h  zgromadzeń 
Żenskicn. Prawo kanoniczne zakazuje tworzenia nowych zako­
nów bez pozwolenia Papieża (cap. 9 de rei. dom. X, 3 , 30; 
cap. un. do^rel. dom. in Gto, 3, 17). Papież Inoeenty I I I
1 Sobór II Lyoński obostrzyły ten zakaz i objęły nim  każdy 
związek, mający cel i formę relig ijną. W edle prawa kościel-

*) Monroe ty ł  prezydentem Stanów Zjed 1817 i 1821. W orę­
dziu swem z 2 grudnia 1823: oświadczył, że. fUnis nio ścierpi wmię- 
szania się Enrop\ na rzecz Hiszpanii; na podstawie tego orędzia po­
wstała doktryna, nazwana od jej .wórcy Monroe, według której Ame­
ryka należy do Amerykanów, i żadnemu mocarstwu europejskiemu nio 
wolno tam mieć posiadłości.

*) Partya, która dla Irlandyi domaga się rządu z Irlandczy­
ków złożonego i parlamentu irlandzkiego

nego nigdy taki związek, chociażby m iał cel najszlache­
tniejszy i najlepszy, dążył do jego osiągnięcia na  najlepszej 
drodze; chociażby członkowie jego składali śluby spełniania rad 
ewangelicznych i wspólnie żyli, nie będzie związkiem kośS.al- 
liym i jego członkowie nigdy przywilejów kościelnych mieć nie 
będą, dopóki Papież go nie zatwierdzi. Związek talii je s t świe­
ckim, członkowie jego nie posiadają żadnych kościelnych przy­
wilejów 1  o tyle tylko jako stowarzyszenie prawom kościelnym je s t 
podlegle, że członkowie m uszą się rozejść, jeś li wywołują niepo-; 
rządki lub dopuszczają się jakich niegodnych czynów. S. K oiign Sol), 
przedłożyła nawet G czerwca 1.867 wszystkim Biskupom pomię­
dzy innemi i to pytanie: czyby nie było lejiiój, gdyby koogre- 
gacye już zatwierdzone się pomnażały i wzrastały, jak  żeby 
m iały powstawać coraz to nowszo, ten sam cel mające. t \  0I110 
jednakże wstąpić do zgromadzenia nie mającego zatwierdzenia 
Stolicy Apost., ale cierpianego w Kościele.

.Jeżeli kongregacya nowo ustanowiona chce mieć znaczeniu; 
kongregacyi kościelnej, winna prositffBiskupa o ajiyobatę na spo­
sób życia 1  działania, chociażby nie m iała jeszcze stałych statutów. 
Do Stolicy Ap. wolno jej dopiero wtenczas udać się po zatwierdzenie, 
kiedy się rozszerzyła, posiada więcej domów, coraz więcej napływa 
doń pobożnych i może się wykazać skutecznością działania z lat 
kilku. Jeżeli jej tego braknie, nie uzyska zatwierdzenia. Sto­
lica Ap. przekazuje każdy taki wniosek ś. Kongregacyi B isku­
pów i Zakonników (S. Congr. Bpisc. et Reguł.), a ta  żąda -od 
Biskupa, w którego dyecezyi znajduje się dom główny, sprawozdania
0 celu kongregacyi, liczbie domów, .środkach utrzymania, jej ko­
rzyściach itd. Jeżeli się rozszerzyła, zyskała ..uznanie społe­
czeństwa, odpowiada prawdziwej potrzebie, o t r z y m u j o d '  Stolicy 
A póst.jpochwalę i uznanie a ś. Kongregacya bada statu ta,;'opa­
tru je je  w swoje uwagi (aiiiniadversiones) i przesyła Biskupowi 
donm głównego do poprawy. Kiedy je  Papież zatwierdza, stają 
się d la ' Sióstr jirawem kośćielnem 1110  wolno w tonc& uńc w nich 
zmieniać ani przełożonej ani kapitule jenoralnćj.

Nowa kongregacya żeńska może w ogóle* wtenczas spodzie­
wać się zatwierdzenia, jeżeli:

a) eje 1 jej jes t chwalebny, odnosi się do eharitahęliristiuna, 
s ił ludzkich nie} przechodzi i jest odpowiedni niewieście. Prawo 
kościelne nie wymaga tego, aby w niej?' sjielniauo wszystkie 
uczynki miłość' chrześciańskiej (Aniinadv. z 23  lipca 18G0);

b) jeżeli s t  a t  u t  a  są j a s n o  i ś c i ś l e  o k r e ś l o n e ,  
w o l n e  o d  p r z e s a d y ,  d o g m a t y c z n i e  u  z a s a d 11 i o 11 e
1 nio sprzeciwiają się zasadom postawionym j)rzez'v'św. Kongreg. 
Ejiiscop. et Relig. w dekretach i Animadversiones co do tych 
zgromadzeń;

c) jeżeli zgromadzenie samo w całem  swem działaniu i w i- 
t stępowaniu je s t nienaganne. (Idzie się wykryły od zawiązku

nadużycia i niojiorządki, tam odmawia Stolica Ap. zatwierdzeni,)?'
lii. Stosunek t y c h  zqromadzeń do w ła d zk o ś cie ln ych .

II) Stosunek do Stolicy św. i dyeeemlnego B iskupa. 
Ostatnią mstancyą, decydującą we wszystkich sprawach zgro­
madzeń pobożnych, je s t P a p i e ż ,  który posługuje Sję w wykcS 
nywaniu tego prawa ś w i ę t ą  K o n g r e g a c j ą  d l a  B i ­
s k u p ó w  i Z a k o n n i k ó w .  Do tej Kongregacyi m uszą się 
odnosić zgromadzenia, kiedy chodzi o sprzedanie pewnej części ma­

jątku, o zmniejszenie sumv posagu, której domaga się zgrm na- 
? dzenió" od Siostry, do zgromadzenia wstępującój^jo zatwierdzenie 

spowiednika.- na dalsze trzeehlecie i w kiflui innych sprawach. 
Te zgromadzenia, które są  czysto d y e c e z a  1 11 e 111 i i n s t  y t  u- 
c y a m i  i nie m ają domów po za obrębem dyecezyi, są poddane 

l w pierw szej instancyi we wszystkich Bisknjiowi dyocez.:
do Rzymu idą tylko z zażaleniami albo ze Sprawami-! w których 
Biskup nie je s t komjtetentny. Ze te zgromadzenia podlegle ęą 
jnryzdykcyi Biskupa dyecozalnego, to wyjilywa z dekretów pa- 
piezkicli i św. Kongregacyi, ale to też rozumie się samo z sie­
bie. Biskup bowiem je s t najwyższą władzą w dyecezyi, ogra­
niczoną tylko przez prawo ogólne i Papieża; jem u podlegają 
wszystkie osoby kościelne i rzeczy w granicach dyecezyi się znaj-
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iłujące, a więc i pobożne zgromadzenia w dyecezyi, jeżeli ich 
nie wyjęło wyraźnie prawo osobno z pod tej juryzdykcyi. ^C złon ­
kowie kongregacji świeckich są  poddani juryzdykcyi B isku­
pów we wszystkich rzeczach, tyczących .-się wiary, służby Bo- 
żćj/lpbycznjów i przestrzegania św. kanonow, z wyjątkiem kon­
sty tucji zgromadzenia" (A n a le c ła  ju r is  P u n ti f .  ser. V col. 147). 
Tylko zgromadzenia, rozciągające się na kilka dyecezyi, nie 
podlegają, juryzdykcyi Biskupa dyecez. we wszystkich sprawach 
ogólnych; reprezentowanych przez jenerałną przełożoną: np. w obo­
rze, zarządu, zawiadywaniu m ajątkiem ogólnym, wizytacyi, dyścy i 
plinio,' pfzenosżeniu pojedynczych członków itp., gdyż tu  łatwo 
pomiędzy Biskupami mogłyby zajść kolizye i łatwo jeden Biskup 
mógłby wchodzić w prawa drugiego, jeden drugiemu utrudniać 
zarząd dyecezyi. Nie są jednak zupełnie wolne pod tym wzglę­
dem, lecz albo św. K ongregacji Biskupów i Zakonników, albo 
Kardynałowi-Protektorowi w Bzymie rezydującemu podległo, któ­
remu też według przepisów rachunki z m ajątku składać i o sta­
nu- zgromadzenia sprawozdania przesyłać zobowiązane.

2) S to su n e k  do K a rd y n a la -F r o tc k to r a .  Prawie wszy­
stkie nowsze pobożne zgromadzenia m ają p r o t e k t o r a  w pśo- 
bie K ardynała w Bzymie rezydującego. Sama natura rzeczy 
wyni*g;a tego, aby zgromadzenia m iały przy boku Ojca świętego 
obrońcę w wysoko postawionój osobie,'' niezawisłej od wszel­
kiej duchownej i świeckiej władzy, któraby osłania'ę mogła 
zgromadzenia powagą swoją, ilokroćby stanęły w kolizji z Bi­
skupem, albo innemi w pływ w em i osobami, lub też ilokroćby 
nieporozumienia wybuchnąć m iały w łoiii3£zgroinadzeń. K ar­
dynał ten nie decyduje wprawdzie w takich sporach —  gdyż 

/rozstrzyga tylko św. Kongr. Biskupów —  ale pośredniczy, tlo- 
maczy, broni więcej w charakterze dyplomaty, aniżeli prawnika 
lnb adm inistratora. K ardynał-protektor nie ma sądownictwa 
i prawa ferowania wyroków (dekret 2 I go września .1624), n k  
może się mięszać w sprawy zarządu, porządku domowego, wi­
nien szanować władzę Biskupa, a  zajmuje się mnićj więcej tylko 
o gX> 1 n e m i s p r  a w a tu i zgromadzenia i j  o g  o p r z o ł  o ż o- 
l i y m i .  I  tak:

a, odbiera corocznie sprawozdanie o stanie zgromadzenia 
{C orresp. d e  H o m e  I  png. 6 6 ) i przedłożenia w razie sporu 
o rzecz ważną, tyczącą się całego zgromadzenia, powstałego po­
między asystentkam i a przełożoną (C onstit. de d a m es d a  S a - 
cre-Cocur)-,

I), daje pozwolenie do utworzenia lub zwinięcia domu, do 
przyjęcia albo odrzucenia fundacyi (tamże);

c, prozy duje na kajutulo jeneralnej i przy wyborz.e prze­
łożonej jeneralnej. .Jeżeli nie przewodniczy, natenczas przedkła­
dają mu się uchwały kapituły jener., z których wykraczające 
tjjfe&n konsty tncyoni i prawom znieść m n wolno;

d, wolno go pi/osi.ć o pomoc, jeżeli zgromadzenie ujiada 
albo zachodzą spory. (Konstyt. ubogich Sióstr szkolny cli NMP. 
4 cz. 6 rozdz.).

Grzegorz K I wydał dla zakonu Franciszkańskiego bullę 
(Jnnetos Christi/ideles, w Której zakazał Kardynałowi-protektorowi:

a, zmieniać albo znosić postanowienia, statu ta, dekretaka­
pituły jenera lm j luli prowineyalnej, albo kustodyi, jeżeli się nie 
sprzeciwiają wprost konstytiicyi;

b, rozdawać-godności, siispendownćyalbo składać z urzędu;
c, przesadzać członków zakonu albo pozwalać im wstąpić 

do innego klasztoru;
(I, karać, zmieniać lub znosię-iknry, przez przełożonego wy-

/llflOZOlie;
e, dawaóTÓsobom zakoniirm jakicbądźrzeczynależące do zakonu;
/, znosić postanowienia przełożonych;
g, w ogóle mięszać się w jakibądz sposób (z wyjątkiem 

przypadków w konstytiicyi oznaczonych) do dyscyjiJiiiy zakonu 
lub w pojedyncze jego sjirawy.

Innocenty K il  rozciągnął w bulli C h ris t!fid e lim n  te roz­
porządzeń ia n a  w s z y  s t  k i  e d u c h o w n e  i n s t y  t  u t  a, 
a  więc i na te, które w przyszłości miały powstać,

3. S to su n e k  do su p eryo ra . Zgromadzenia żeńskie na 
i jednę tylko dyocezyą ograniczono, mają s u p e r y o r a ,  którego

przeznacza im Biskup, z prawami zwierzchniczemi, tj. z temi, 
które mn Biskuji odstępuje. Zgromadzeniom, rozciągającym się 
na kilka dyecezyi, nie pozwala św. Kongregacya nadawać su­
peryora i w konstytiicyi skreśla zwykle odnośny ustęp.

4. S to su n e k  do O jca  sp iry tu a ln e g o . Niektóro zgro­
madzenia m ają s p i r y t u a ł a ,  który je s t zarazem doradzcą 
jeneralnej przełożonej i kieruje dnchowneni wychowaniem Sióstr. 
Jego obowiązkiem je s t prowadzić dusze w duchu insty tucji do 
coraz większej doskonałości, umacniać jo w zamiłowaniu po­
wołania, w ogóle wywierać wpływ zbawienny na podtrzymywanie 
i ożywianie ducha doskonałości. Wolno mu także służyć radą 
i w zewnętrznych sprawach zgromadzenia, jeżeli ma odpowiednie

5 doświadczenie.
5. S to su n e k  do m u jseo icych  p a s te r z y  d u sz . W łaściwe 

zakony kościelne nie stoją w żadnym stosunku do p r o b o s z c z a  
m i e j s c o w e g o ;  nowsze zgrom adzenia żeńskie nie są wyjęte 
z pod jego praw i stoją w pewnój zależności od niego (Arnik

! Ju r. P. ser. IX  p. 246). Proboszcz jako taki nie ma w zgro­
madzeniu wprawdzie władzy sędziowskiej, ani prawa do udziału 

j w adm inistracji, nie ma nadzoru, ni prawa nominowania lub wy­
boru przełożonej, przenoszenia członków zgromadzenia, obsa­
dzania urzędów domowych, jakkolwiek niejedno pod tym wzglę­
dem jako przyjacielowi i dobroczyńcy zakładu radzić mu wolno).’ 
ale ma prawa do f u n c t i o n e s  p a  r o c h i a  1 e s, z wyklu­
czeniom każdego innego kapłana i ma właściwe p r  a w a p a-

, r o c k a  (ju ra  paroebialia, quae et jdiirinuini respiciunt u tilita- 
tem et eniolumenta parodii). Ma zatem prawcSgurządzanni służby 
Bożej, tak że boz jogo wiedzy i pozwolenia nie wolno w kaplicy insty­
tutu żadnemu kapłanowi, prócz-kapelanowi zgromadzenia, odprawić 
M szyś. Nie może jednakże zmusza®-Sióstr, jak  w ogóle nie może 
nikogo zobowięzy wać do słuchania w niedzielę i święto Mszy parafial­
nej. Proboszcz ma dalej prawo udzielania chorym w zakładzie 
W iatyku i Ostat. Ol. św. Namasz.; chowania um arłych w zgro-

imadzeniu. Jeżeli Siostry chcą przechowywać Najśw. Sakrament 
w swojej kajilicy, natenczas m uszą mieć na to pozwolenie ś. Kon­
g regacji Soboru; jeżeli chcą, aby N. Sakr. był u nich publi­

cznie wystawiony, m uszą mieć pozwolenie Biskupa dyecezalnego 
(dekr. Kongr. Sob. 19 sierpnia 1702; 2 lipca 1707; 27  kwie­

tn ia  1709 ; Anal. Ju r. P . ser. XV, 25 3  nast). Bozdziclać sa- 
kram entalia, błogosławić świece, popiół, palmy może kapelan zgro­
madzenia bez pozwolenia proboszcza (dekr. Kongr. Sob 19 sier­
pnia 1702).

Statuta dyecezyi Leodyjskiej upom inają 'pod tym względem: 
„Summo in honore liabeant parodii snnctimoniales cujuscunęuo 
institutionis, quae operibus charitatis et erudiendis puellis se 
totas dcYuient; ojitinie de parochi&fiiuo do o iiilions comniunita- 
tibus m erentur; oniniunięiie fide ac tu td a , sed ecclesiae prae- 
sertim  m inistronm i bencYolentia, studio ac ililectione paternn 
dignissiniae sunt. Unde hortam ur ot enixe rogamus, ut, ąuantum  
fieri potorit, iu oppidis et etiam ruri in  omnibus niagnis pa- 
rocliiis, ejusmodi piae domus crigan tu r et fundentur, utijue sa- 
eerdotes ijisis m uneris sui officia, in tra  lii.iites».sunrum faculta- 
tum , diligentissim o praestare non anibigant."

(Ciąg dalszy nastąpi.)

—  —  ------

K R O N I K A
dyecezalna r zagraniczna.

l ‘o z n « u .  Dnia 28 z. m. umarł w Kołdrąbiu jio krótkiej 
‘■borobio ks. Leon F r a n k o w s k i, jeden- z tych kapłanów, którzy 
dla praw majowych niefmogą publicznie sprawować Czynności kapłan 
skidi. Zmarły odbył studya teologiczne na uniworsytecie w Inspruoku 
Po wyświęceniu swem skazany został przez sąd pruski na grzywny za 
odprawienie prymieyi w miejscu rodzinnym. Pracując gorliwie w osie-
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roconoj parafii Kalawskićj, gdzie straszliwy grasował tyfus, zaraził 
się przy chorych i w wielkiem był niebezpieczeństwie życia. Zale­
dwie przyszedł do zdrowia, zaciągnięto go pod karabin. Po roku 
służby wojskowej pracował od dwóch lat w pasterstwie dusz w pa­
rafii, gdzie tak przedwcześnie zgasł. R. f  L t  P-

D yecezye p o ls k ie .  Tego roku ma się odbyć kapituła 
0 0 . B e r n a r d y n ó w .  O. jenerał bawiący obecnie w Bośnii przy­
sła ł swego jeneralncgo definitora O. Euzebiusza Formedzina, profesora 
teologii pastorskiej i gwardyana w klasztorze Baji na Węgrzech jako 
wizytatora i komisarza jeneralnego na wizytacją kanoniczną klaszto­
rów bernardyńskich w Galicyi i wielkiem Księstwie Krakowskiem.

K o śc ió ł u n ic k i  w G a licy i. Z Galicyi otrzymaliśmy 
z kół ruskich list, z którego podajemy kilka ustępów:

Jak wiadomo, kilkunastu duchownym ruskim w Galicyi wy­
toczył konsystorz lwowski proces kanoniczny za odezwę z dnia 9 czer­
wca rb. pod napisem: „Do Rusinów halickich, wiernych swojej cer­
kwi i narodowi." Cel odezwy tak jasny i naturalny, iż spodziewać 
się należało, że będzie okryty tysiącami podpisów — motywa odezwy 
ujęto w wyrazach: „Na darmo książęta ruskiej cerkwi, Metropolici i Bi­
skupi starali się przeszkodzić (szkodliwemu) dążeniu, upominając li­
stami pasterskiemi do wiernego zachowania wiary katolickiej na Rusi 
i obrządku naszego przeciw lichym i bałamutnym namowom," są tak 
lojalne, że istotnie przypuszczać należało, iż odezwa, mająca na celu 
stanąć w obronie zagrożonej władzy i ukazać jej, że po za sobą ma 
jeszcze zastęp prawdziwie katolickich kapłanów, którzy odezwy i listy 
pasterskie za prawdę trzymali i słowem i czynem gotowi poprzeć do­
bre pasterskie zamiary władzy i odwrócić niebezpieczeństwo, zagraża­
jące wierze katolickiej przez wprowadzone samowolnio zmiany w obrzę­
dach, — że odezwa ta przyjęta będzie, jak się słusznie należało, przez 
tę władzę, w której obronie stawała, z radością — i nikłby się nie 
spodziewał, że ściągnie gromy na tych, co ją  podpisali. Tymczasem 
inaczej się stało. Pociągnięto podpisanych na odezwie do odpowie­
dzialności. Cóż złego zrobili? Zaiste smutno to położenie — gdzie 
ani miłość, ani rozwaga, ani sprawiedliwość, lecz zaślepiona namię­
tność jest doradzoą. W takich rasach i bohater może być małodu­
sznym i kapłan słaby może zw ątpić.— I, za cóż to pociągają do odpo­
wiedzialności podpisanych na odezwie? Ze się zamanifestowali jako 
katolicy? że się z lojalnością dla rządu oświadczyli? czy za to. żo pra­
gną zgody między braćmi jednej ziemi, lub że stanęli w obronie swogo 
Metropolię? Czyż to są zbrodnie? — a nic są zbrodnią agitacyc 
schizniatyckie, rozzuchwalone do tego stopnia, żo jeden z ich propa­
gatorów puldieznio „demonstruje przeciw Rzymowi zębami," jakoby 
komunard jaki a nic ksiądz? Do tegoż więc już doszło na Rusi ka­
tolickiej, że ci, co stoją na czele, strzedz mają wiary i moralności, 
cnotę za występek uważają a występek za cnotę?! (Jeżeli konsystorz 
lwowski za odezwę podpisanym wyrządzi jakąkolwiek krzywdę, to czyż 
nad konsystorzem nie ma innej władzy, która sprawiedliwość wymie­
rzy? Za ezyn taki jak odezwa trwożyć się Szanowni Współbracia nie 
potrzebują. Ani Stolica św., ani rząd, ani opinia publiczna nie po­
zwoli na żadną krzywdę. Przyp. Red.) — Ks. Metropolita, jak wia­
domo, bawi w Rzymie, a więc wyrok wyszedł od jogo zastępcy i do- 
radzcy. Czy wszystkie jego rady były dotąd dobre? — ich skutki są tak 
widoczne, rozprzężenie tak jest ogólne, żc nikt ich za pożyteczne i zba­
wienne nie uzna. Ruś i katolicyzm zaczynają się chwiać w dyecozyi 
lwowskiej gr.-kat. obrządku Kto temu winien? oto pytanie dzisiaj 
na porządku dziennym. Winni ci, którzy z radością patrzeli i szy­
derczym śmiechem wtórowali karczemnym wyrażeniom kapłana po­
zornego unity, który się nie wahał oświadczyć publicznie, żc c h c i a ł  
R z y m o w i  z ę b y  p o k a z a ć ! !  Czego się spodziewać można po 
ludziach takich tendencji? A tymczasem księża, którzy się z niemi 
nie tają, wszędzie je krzewią, gorszą i trują lud, prowadzą Ruś do 
schizmy, nie by wają pociągani do odpowiedzialności, bo tego sobie nie 
życzy zły duch unickiego Kościoła w Galicyi, ofieyał Metropolity, którego 
Opatrzność dała właściwie na bicz katolickiej Rusi, który chętnie się 
stara i przyjmie z radością władzę i dygnitarstwa z ręki Rzymu, by 
tem więcej chłostać go potajemnie lub przez zarozumiałych zaślepień­
ców. Pragnęlibyśmy bardzo, by nam ukazano choć jeden dowód, iż 
książę Kościoła halickiego dobrze wyszedł na tej radzie swego oficjała. 
Duchowieństwo steroryzowane jęczy w nędzy i serwilistycznej zawi­
słości. Bo jak to tam idzie z obsadzaniem parafii, jak się wykonuje 
sąd prosynodalny — toby o tem tomy całe pisać można! Doradzcy 
ci, którzy ten teroryzm wykonują w duchu antykatolickim, w zamia­
rach schizmatyckich, wykonują go także na Metropolicie, który się 
nauczył od nich skarżyć się na ucisk Polaków, na duszoehwactwo, 
na szkody Unii wyrządzane przez Polaków itd., — i jak go umieli po- 
waśnić z całą rodziną, tak go kompromitują przez cały czas jogo 
rządów przed władzą świecką i duchowną i opinią publiczną. Za 
ich to inspiracją wydany został okólnik 2 czerwca do duchowieństwa, 
tak nieprawdziwie przedstawiający położenio rzeczy i wynoszący poił 
niebiosa ludzi, którzy zasłużyli na potępienie. Aby zatrzeć złe wra­
żenie, jakie okóluik ten wywarł i skompromitować Metropolitę dore-

Iszty, układają się dziś tajemnie szumne adresy do Metropolity z po­
dziękowaniem i oświadczeniem uwielbienia dla niego, zbierają się ró ­
wnież tajemnie na rozkaz i nacisk z góry podpisy pod ten adres po całych 
dekanatach a w dodatku żąda się od każdego księża po 5 llor na deputacye. 
, I  czyż od takich ludzi, dzisiaj trzęsących Kościołem unickim, mogą 
' się spodziewać sprawiedliwości ci, co im nie są zaprzedani, co z nimi 

i  razom nie chcą pchać ludu bezwiednego o grożącem mu niebezpie- 
| czeństwio do schizmy? Nasza nadzieja ratunku spoczywa tylko w Śto- 
i licy św. Ztamtąd wyglądamy spiesznej pomocy przeciwko tym dra- 
, pieżnym wilkom, co rozszarpują św. cerkiew....

Drugi list, jakiśmy otrzymali z dyecozyi przemyskiej, malując 
nam stan tamtejszej cząstki Unii, podaje dużo szczegółów ciekawych 
o Biskupie przemyskim Slupniokim, jego kapitule i duchowieństwie, 
lecz ich ogłaszać dziś nie uważamy jeszcze za stosowne i zachowamy 

! jo do sposobnej chwili, kilka ogólnych tylko podajemy uwag:
Korespondent twierdzi, że dwie trzecie części ruskiego ducho- 

> wieństwa po tylu latach nieustannej agitacji popadło w oszołomienie 
schizniatyckie, a to tym bardziej, że zuchwalsi i przewrotniejsi zajęli 

i stanowiska więcej wpływowe. Korespondent słyszał sam na własne 
j uszj’, jak pewien dziekan unicki, który dotąd jeszcze jako dziekan 
j urzęduje i usu R. et M. jest odznaczony, w ferworze dysputy czyniąc 

zarzuty Rzymowi, wykrzyknął: Quid Roma! Roma meretrix est. •— 
; W końcu pisze korespondent: „Mylą się ci, którzy sądzą, żo ruskiemu 

klerowi (przecie nic całemu) idzie o narodowość, o ojczyznę ruską, 
lub moskiewską — bynajmniej. Wszystko to tylko służy za środek, 
a celem m a t  o r  y a 1 i z m u a j g r u b s z y. Miałom sposobność lat JO 
wysondować, czego pożądają. Oto: na halickiej ziemi nie ma pozostać 
nie z tego co Lachem tchnie — w pierwszym rzędzie ustąpićby mu 

i sieli księża polscy, żeby ich dotacjo i kościoły przeszły w ich posia- 
| danie — a także i dla tego, żo ei księża przeszkadzają wielce w wy­

zyskiwaniu owieczek ruskich — potem przyszłahy kolej na szlachtę, 
żc się zlatynizowała. z innymi łatwiejsza byłaby rada — ho najlepiej 
będzie wtenczas, gdy nie innego nie pozostanie, tylko chłop i pop. 
Zdania takie słyszałem często z ust księży ruskich i twierdzę stano- 

! wczo, że to jes t ostatecznym celem horytelów i obriadowców mo- 
j skiewskich."
j Stolica św. zatwierdziła ks. Klemensa S a r n i c k i o g o  na
i następne cztery Jata w urzędzie protoihumena zakonu bazyliańskiego. 

Widoczna, żc protesta Bazylianów przeciw bulli papiozkiej i wycieczki 
przeciw szanownemu' prz.cłożonemu przyczyniły się tylko do utwier- 

s dSerua go w tej godności.
I t / .V J I ,  Dnia 19 lipea udzieli! Ojciec ś. audyeneyą deputaeyi ar- 

ćhikonfraternii ś. Piotra, którą przedstawił przewodniczący książę Altiori. 
j Deputacya ta wręczyła Papieżowi składkę, zebraną na świętopietrze 
j w kościołach rzymskich w niedzielę Palmową 2 kwietnia. Ojciec ś. 

oświadczył, że mu wielką radość sprawia wiara i przywiązanie, ja ­
kiego katolicy rzymscy nieustanne dają dowody. — Biletem sekretn- 

| ryatu Stanu zamianował Ojciec św. w miejsce zmarłego Kard. Bor- 
roineo protektorem seminarymn św. Ambrożego i Karola dla dyeeezyi 
w wyższych Włoszech uczonego Kardynała P  a r r o c c li i, Lombard- 

' czykrt z urodzenia i byłego Arcybiskupa w Lorobardyi; sekretarza 
św. Kongregacji Studyów Mgra P  a n c i n i mianował konsultorem 
Kongregacji dla nadzwyczajnych Spraw kościelnych. — W ostatnich 

■ dniach umarło dwóch Biskupów włoskich: 1, Mgr. Bonfiglio M u r a .
| Arcyb r Oristuno, z Zakonu Serwitów, uczony teolog; nr. 1810, pre- 
| konizowany 1879. 2, Mgr. Dominik Y i l l a ,  Biskup z Parmy w 6:1 r.

życia, prekonizowany był 1872 r. Pewien liberalny dziennik, dor.o- 
! sząc o jogo śmierci, nazywa go mężem miłosierdzia bez granic (oltre- 
j  modo c.aritatovole).

B u l g a r j u ,  O w z r o ś c i e  U n i i  w Bułgaryi pisze przeło­
żony Misy i 0 0 . Zmartw, w Adryanopolu ks. Tomasz Brzoska do 
Pielgrzyma  pelplińskiego pod dniem 28 maja: „W wioseo Pokrawan 
o 10 godzin od Adryanopola było jeszcze kilkanaście rodzin selnzma- 
tyckieli, któro miały osobną cerkiew. Otóż wszystkie to rodziny zo- 

1 stały w ostatnim czasie katolickiemi i proboszczowi katoł. oddały swój 
| kościół; tak więc w jednej wioseo są dwa kościoły katol., w których 
i nabożeństwo odprawia się co tydzień na przemian. W sąsiedniej wiosce 
i Chuohla jest także ruch do Unii. Inna wioska Ibruin z połową mie­

szkańców utwierdza się w Unii św., a w miasteczku Malgara jest 
50 rodzin pragnących Unii ś. Oby tylko było dosyć kapłanów a Unia 

| się wzmoże, bo spruchniała schizma widocznie się wali." Nadto do- 
< nosi O. Brzeska, że się wkrótce spodziewa otworzyć własną drukar- 

nią, w której pierwszą pracą będzie wydrukowanie obszernego kate-



ehiz.niu w języku bułgarskim. Rozwój tale pomyślny Utai powinipn 
zachęcać społeczeństwo naszo drtrcibfitych składek na tal; z.bdżny i pa- 
trj-otyczny col.

F r i n i f j i i .  W niedzielę IG lipca w święto M. E. Szkaple­
rznej i l8 fS’oc.zuiclę,(iobjawienih się Mutkr->Boskiój Bornadocie, umarł 
w swójirezydencyi biskupiej w Lourdes Mgr, ,T o u r d a n, Biskup 
z Tarbes w G9 r. życia a 7 godności biskupiej. Bocliądził on z ro- ' 
dżiny rzarnieśliiiczćj w •MniBjHji. dostawszy księdzem, był profesorem , 
filozofii w jiólogium w Scnlis (Oise.l, następnie wikaryuszem u ś. Ma­

gdaleny w Paryżu, IV r. ]805» Arcyb. paryzki Darboy mianował go , 
swym wikaryftsjfem jener. Podczas komuny uwięziony, Uszedł szczęśli­
wie śmierci z ręki komunnrdów. Nowy Arcyb. paryzki Ałgr. Guibort 
pozostawił, go na nriędzie wikaryusza jener. A\r r. 1874 został Biskn- j 
pgm iv Tarbes. Był to, świątobliwy i pracowity Biskup.

S z n f t j r a r j i t ,  A\ Zurychu nawróciło się w ostatnim czasie 
kilku mężów, należących do najstarszych i najznakomitszych rodzin pu- 
trycyuszów i zajmujących wysokie, stanowisko społeczno. Dwóch nndzWy- ' 
czaj majętnych ludzi, dr. Pestalozzi i bankier Oleili, oraz dwóch innych, 
dr. Nucsydielcr i dr. Usteri powróciło na łono Kościoła kat. Korespondent 
Voss. Z tg., któjy ’.<Ó tein donosi, dodaje^.żc wkr(dc.c wielu innych joszązę, , 

patryeyfezów znrycliskuh przejdzie do Kościoła katol. Wypadek ten 
wielkie wywołał wrażenie w cĄłój proteslanckiój Szwajehryi. Uwagi 
godnpin jost t'o, co niekatolickie liberalno pisma o tej sprawie piszą. 
Zurych-sld Vatcrlimd, występując w obronie wolnego badania i swo­
body sumień, oświadcza, ż<? kiedy przed 300 laty Pustalozzim, ©łel- 
Jim if<1. wolno było odstąpić pyjftn ojców, to ich jiotomkom nikt za­
braniać J iio  możo powrócić do tćj^ojjwiary, jeśli ją  .zaćVpr:iwdziwą 
uznają. Korespondent boss. Zt(). dodaje jeszezej^tóo i w kantonie fry- 
burgskim objawia się pomiędzy protestantami ruch ku Kościołowi 
katol. We Fryburgu konwęrsya żony pewnego adwokata, córki by­
łego wysokiego uizęolpika niemieckiego, wielkie wywarła wrażenie.

A m e r y k a .  Trzy nowe k o ś c i o ł y  p o l s k i e  budują się 
w Ameryce: w S o u t h  Be  nil ,  Ind. za staraniem ks. Wal.;iC-z y ż o- 
w s k i n  g o; w O h i o  a,g o kościół pod wezwaniem św. Wojciecha 
i w ( r r a n d  R a p i d s. YV czerwcu i lipcumfdbyły się w wspomnit)*- 
nyoh niiejscowośęiach uroczyste, meromonie poświęcenia kamienia wę­
gielnego. W Soutli Bend miał przy tćj sposobności kazanie pol- 

jg je  ks. .(JUmn R a s  z k i e  w i ez  z Otis, Ind. — Polacy, zamie­
szkali iv B r y a n <ĆL e x a s, wybudowali sobie kościół pod wezwaniom 

,Ś.. Wiktora za 4000 dni. Proboszczom tej parafii jest ks. L i s i c k i . —
W  kościelbj polskim św. Stanisława w Milwnnkeejdobchodzono w nie­
dzielę -14 ma ja bardzo uroczyście święto Patrona. Arcyb. lioiss cele­
brował pontyhknlnie summę, kazanie miął ks. Rogoziński z Princeton.
Po iiieszj.K'rach ponlyf. któm także odprawił ks. Arcybiskup i po prze­
mówieniu ks. Etfdowiczu, przystąpiło do Ś-akr. Bierzmowania 518 osSl® 
po większej części dorosłych, którzy w starej ojczyźnie wskutek walki 
kulturnćj nie mieli'‘.'sposobności przyjąć tego Sakramentu św. — 
Kudowa n o w e j  r o z y d e n e y i  Kardynała-Arcybiskupa w 'Nowym 
\o ri;u  już jeSf? skończona i kosztuje 70 tysięcy dolarów7. Gmach 
ten o 4 piętrach, w gotyckim stylu z białego marmuru wznosi się 
w pobliżu kościoła katedr. 'Urządzenie wcwnętfzno jost wspaniało, 
a „zwłaszcza sala przeznaczona na bibliotekę przez dwa piętra; zbudo­
wana, ze swemi malowanemi oknami imponujący przedstawia widok.
Sala jadalna ilfsalon do przyjmowania gustownie są udekorowane. -—

,E e 1 i g i a p ó ł  n.-a m e r y k a ń s k i c h p r e  z y d e n t ó w. Pismo 
amerykańskie W nlnhń tsfre tm d  pednje cieknw7e wiadomości* o stano­
wisku prezydentów w Stanach Zjednoczonych Ameryki w obec rcligii. 
Wszyjey- w iedli życie moralno;..' o rozwiozłośei, jaką się nieraz odzna­
czyli książęta europejscy, histoiwa arie nitńłipowiada. Pierwszy pre­
zydent ALashington (1780) należał do protest, kościoła episkopalnego, 
przyjaźnie był usposobiony dla K ośacła katol Ocienił bardzo wysoko 
Biskupa Carrol zgBaltinioru. John Adams (1797) był Purytanmcm 
i fanatykiem; Tomasz Jeflurswi (4801) był mężem dobrego nsj osoh.io- 
niu, lecZrhje przyznawał się do żadnego wyznania religijnego; James 
Madison (1809) był protestantem, pełen łagodności dla, inaczej wie­
rzących: tak samo Monroo (1817). John Quiney Adams (1825) był 
surowym prośby teryaninom; Andrew Jackson (1S29) urodzony był z ro­
dziców katolickich, jest więc jedyny prezydent „katolik1-, jakiego

~  :-sS

Stany Zj. wykazać mogą. Czy był także katolikiem w praktyce, nie 
wiadofno, Religia Marcina A nn Buręii (1837) i jenerała IIarri3on 
(1841) jegt„nieznana. £Qsuitni umarł w pierwszym miesiącu po sw7ym 
wyborze i zastąpiony został przez Johna Tyler, którego religii również 
nikt iiim znał. Taylor (1845) był bez religii, żądał jednak i otrzy­
m ał dwóch Jezuitów7 na kapelanów armii. Buchanan był protestan­
tom, locz życzliwym dla katoliEow; obegwał wielo z pewnym starym 
księdzem katol. (Keoan) w Lancaster. Pa. Następca jego Abraham 
Lincoln, którego w AV. Piątek 1865 zamordowano w teatrze, nin przy­
znawał się do żadnej religii: również o religii jego następcy Johnsona, 
dawniejszego czeladnika krawieckiego, nic nie wiadomo. Prezyden­
towi Grant była wszelka religia obojętną; chodził jednak ze swą żoną, 
która należała do nmkrów metodystów i pastora, Newmanna, miała za 
spowiednika, do kościoła tej sekty: Ilayos był religijny, locz bez ozna­
czonego wyznania religijnego; Garfiold,-zmarły 20 września rl>., po­
dobno pochodzenia żydowskiogo (z Tleśąen-Darmstadt), należał duszą 
i ciałem do Campbellitów, sekty protest., która się także „uczniami 
Chrystusa" nazywa.

K w estye teologiczne.
O p o k u ta c h ,  z a d a w a n y c h  n a  s p o w ie d z i .  Ponieważ 

Sakrament, Pokuty św. nie jes t tylcy trybunałom sprawiedliwości, 
co raczej trybunałem  miłosierdzia i przebaczenia, dla tegotbw z a ­
dawaniu pokut za grzech.) należy się kierować miłością i po­
błażliwością dla słabości ludzkmj. AATprawdz.e ‘Sobór Trydencki 
(sess. 14 cap. 8) mówi, że pokuty winny być „salulares e teon- 

l ypnientos, non tantum  medicniales pod ot.iam vindicativae pro 
ąualitato  eriminum ot poenitentium facultate;" gdyby tedy pa­
trzało sio tylko na ciężkość, grzocliów, np. człowi°ka, który lata 

j ófiłe nie był u spowiedzi, toby nie wiedzieć jak  cię-żkie pokuty 
nałożyć mu trzeba, —  lecz liwzględniuó należy także faeultns 
poenitentium. Po największej części ludzi takich nie można 

/ zobowięzywnć do ciężkich pokut: modlić się wiele nie umieją, 
albo nie m ają do togo czasu, jalm użn także dawać nie mogą, 
postów ciężkich dla wielu powodów również nakładać nie można. 
Lękać się tedy trzeba, że dłuższej i cięższej pokuty nio odpra- 

j wią i do spowiedzi, d '^  której i tak z trudnością się zdecydo­
wali, większy jeszcze w stręt uczują, AAWgląd tedy na facnltas 
poenitentium  powinien wszelkie inne przeważać, wćno ejnispiam 
Sncramento rcconciliatiouis infonsns diseodar “ Jakkolwiek p e ­
n iten t obowiązany je s t nałożoną pokutę p rzy ją» ti wypełnić, to 
jednak nie zgadza się to z m iłością i roztropnością narażać go 
na nicodprawienie jćj i popełnienie przez to cięższego grzechu. 
I.cpiój jest, powiada Gerson (u św. Alfonsa 1. AT n. 509), pe­
n itenta z m ałą  pokutą posłać do czyśććfr, aniżeli z wielką, któ­
rej nio wypełni, d o p ie k ła . Nadto zważać należ} na to.,, aby 

J penitenta rzadko, się spowiadającego nie odstręczać od Sakr. św.
ciężkiemi pokutami i dla togo słusznie mówi La Croix: „Ex- 

. perientia testante benignao poenitontiae plus prosunt, quam ri- 
gidao, eo quod per benignns mngis a lliciuntur ad Sacr. roen i- 
tentiaet,e t  E ucharistiae.“ AA’ zamian tedy za ciężkie pokuty ra ­
dzą moraliści, jak  Muller (llH tol. mor. lib. I I I  § 12G n. G 
i § 182  i w L in s r r  Q > iartahehrift z r. b. poszyt III), spo­
wiednikom zadawać za pokuta modlitwy, akty strzeliste, do k tó­
ry eh p |  z y w i ą z o n e  s ą  o d p u s t  y, a przez których częste 
odmawianie w ielo .kar doczesnych zmazać mogą. AArprawdzie jes t 
regu łą , że uczynek, do którego ktoś z innego ty tu łu  jost obq-, 
wiązany, nie może służyć do zjednania odpustu; lecz wyjątkowo 
uchodzi to. jeśli Papież zezwala. Maurel świadczy (D ie  A b liissc  

, l  Tli. § w Rzymie istnieje jiraktyka, iż spowiednicy
nakładają często modlitwy, do których odpusty przywiązane. 
Euzebiusz Aniorf. ( f  177-5) ])isze, że za jego czasów taka pra­
ktyka była ogólna i Papieże milcząco ją  zatwierdzili. Craisson 

. w swem dzido M a n u a ł' lo th is  ju r is  canon. mówi o tom 
(tom I I I  n. 4 5 8 0 , P ic ta rii 1880): „Praxis communis Romae 
et alibi est, ut confessarii im ponant suis poenitentibus preces
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au t alm  opera, quibus aduexae sunt Indulgentiae, u t sicfacilius j 
pro suis delictis sa tisfneian tu P raktykanta  zasługuje na na­
śladowanie i winna być wszędzie zaprowadzona, gdyż peniten- j 
toni dużo przezrrfo ' dopomódz można. W  dziolo wspomnionem i 
Manrcla, które każdy kapłan winien mieć pod ręką, pddiinajest 
wielka liczba takieb modlitw, westchnień, afektów'dłuższych i kró­
tszych. Przytaczamy z nich niektóre: 1, W zbudzanie w sobie ( 
pobożne aktów wiary, nadziei i miłośei ■— odpust 7 la t i ty­
leż kwadragen. 2 ^ L itania Laurctańska —  odpust 30 0  dni, 
ilekroć się j ą  odmawia. 3, „O Jezu ciehy i pokornego serca, 
uczyń serce moje podobno do Twcgo“ —  odp. 300  dni. 4, „Mój 
Jezu, m iło s ie rd z ia"—  odp. 100  dni za każdorazowe odmówienie.
5,' „Jezu, mój Bożo, kocham Gię nad wszystko" —  odp. 50 dni.
6, ,,0  najsłodszy Jezu, nie bądź mi sędzią, lccż' zbawjcąW — > 
odp. 50  dni za każdą razą. 7, „Słodkie Serce Maryi bądź moim j 
ratunkiem " —  odp 8 0 0  dni. 8, Chwała Ojcu itd. odmawiano 
rano, w południu i wieczór na cześć T ró j®  św. —  odp. 100  dni. i
9, Wymawianie pobożno imion Jezus, Marya —  25 dni odp. |
10 , „Niech będzie przez wszystkich ukochane najśw. Serce Je - , 
zusa" —  100  dni odp. 11, „Słodkie Serce mojego Jezusa daj, 
ab jn iJC ię  kochał coraz więcej" —̂ *300 dni odpustu —• i wiolo 
innych. Zadając penitentowi do odmawiania przez pewien czas , 
codziennie ranoj? wioczór i w południe po 5 Ojcźe nasz i Zdro- | 
waś Marya, nadto kilka razy jednę i d rugą z owych krótldonę 
modlitewek, ileż to kar doczesnych muĄrię umniejszy! Trzeba 
jednak penitentowi zwrócić na to uwagę, że przez te modlitwy 
zyskuje odpusty. i

B e n e d n t i o  m u l io r is  p o s t  p a r tu m .  Czy niewiasty 
m a j ą  o b o w i S z e k  prosto o to błogosławieństwo? j

O d p .  M sprawie tćj podajemy tutaj v?szystkie ważniejszo 
przepisy i rozporządzenia kościelne, a pomiędzy niemi znajdzie 
si.ę. odpowiedź na powyższo pytanie. j

1. Jasnom j<st, że puerpora nur-praw o do kośc. błogo- 
sławionstwa, jeśli jest* k a t o l i c z k ą  i i n  l o g i t i m o  m u ­
t r  i ni o n i o porodziła. (Św. K ongregacja Obrzędów Yratislav. ; 
18 czerwca r. 1859). Questio proposita, num  licoat adm jttere i 
ad bonedictionem pgśt partum  mulicrem quae in  matrimonio j 
peperit prolcm anto matrimonium conceptum, sine dubio a f- 
f l r m a n d a  est; haec mulior d e b e t  adm itti, si ju rc  suo uti 
velit, quum cx denegatione benediotionis plurima m ała seąuo- 
rentur. (Conc. Colonion. 1 8 80 ). IV małżeństwach mięszanych ' 
należy jeszcze nffl.to zważać, czy dziecko matki katol. po kato­
licku •óchrzcouo zostało i po katolicku ma być wychowano. Jeś li 
nie, m atka nic ma prawu do kościoln. błogosławieństwa. Aby 
uniknąć wszelkich nieprzyjemności, uprzedzić należy matkę, by
w tym celu do kościoła nie przychodziła. W edług decyzji Kongr. 
św. Obrzędów z 12 wrześ. 18 7 3  r. nie wolno odmawiać matce 
błogosławieństwa, chociaż dziecko umarło.

2. Niektóre niewiasty z wyższjch stanów pragną bOnc- , 
dykcyą tę przyjąe w domu. Jak  ritu s bcnedicendi wyraźnie 
wskazuje, błogosławieństwo może być udzielone tylko w kościele. 
Do udzielenia błogosł. w domu nie stosuje się ryt, który mówi
0 pójściu do kościoła. Ztąd synody prowinc. wiedeński 1858
1 pragski 1 8 6 0  zakazują udzielać tego błogosł. rv domu, ’ choćby 
chrzest był w domu udzielony Tak samo należy odmówić błogo- j 
sław leństwa w domu niewiastom, którym długa choroba nic 
pozwala przez czas dłuższy udać się do kościoła. Je ś li pasterz i 
dusz chce' coś dla uspokojeniami pocieszenia matki uczynić; to 
może nad nią odmówić modlitwę kościelną, jaką^zaw iera R ytuał 
rzym ski w modus visitandi infirmos. I

3. R ytuał rzymski i wspomniony synod prowinc. pragski i 
niuwią o tej bencdictio post partum  jako o s t a r o ż y t n y m ,  
p o c b  jvvały  g o d n y m  z w y  c z a j  u; ztąd wynika, źopołożnice | 
nic m ają w y r  a ź n e g  o o b o w i ą z k u pójść do wywodu. „Nulla 
lego, mow; teżABWaliori, tenentur puorperae, ncquo vctcrc, quae 
desiit, nec nora, cujus nulluni extat praeceptum." Przepisy nie­
których starszych synodów, którć tem u zwyczajowi przypisują

moc prawa, sprzeciwiają się Rytuałowi rzym. i praktyce Stolicy 
Apost. Kiedy na^tfżecim  synodzie prow. w Mechlinie bmiedi- 
ctio puorperae sub praecepto na kazano,1' zmienili rzymscy korre- 
ktorzy ton rozdział.

4. Mogą jednak zachodzić okoliczności, w których polo-' 
znice przeciw sumieniowi by postępowały, i gdybj zaniedbały wy­
wód, lip. z p o g a r d y  tak pobożnego i pfzeż KośSiół zaleconego 
zwyczaju, lub gdyby zaniedbanie miało wj-wołać pomiędzy v i« >  
nynii zgorszenie. Zgorszeniem zaś je s t już wtenczas, gdy za­
niedbanie wywodu przeciw powszechnemu zwyczajowi wykrKza. 
W  takiom położeniu rzeczy je s t obowiązkiem pasterza dusz 
upomnieć' mężatki, aby k o r^ ś ta ły  z togo błogosławieństwa dla 
siebie i swych dzieci.

D E K R ETA  ŚW. K O NG REG ACY I.
D c l t l a r a c y a  ś w .  P e u l l e n e y a r y i  względom 

p o s t  u.
" D e c la ra tio n e s  c iu o a d  e o s  q u i  a  le g e  j e j u n i i  d i s p e n -  

s a n t u r  r a t i o n e  a e ta t i s ,  l a b o r i s  e t  a f f e c ta e  v a lo ta d in is .
Die 24 P ebrnarii 1 8 1 9  sacro Tribunali s. Poenitentia-' 

riao Apostolicno propositum fnit enonandum seąucn-s,
D u b i u m :  „An iideles, qui ratione aotatis vel laboris 

jejunare non tenentur, licitc possint iu Tjuadragesimn, cum iu- 
dultum coucc®um est, omnibus diebus indulto coniprelioasis, 
yesei carnibus et lacticiniis, por idem indultum  ponnissisg quo- 
tics per dicm odunt. —  Sacra cadem Poenitcntiaria,- sub die 
A4 P ebruarii 1819*  re ponderata, toensuit roĄ)oudorc: „Vos8e“ 

Eińscopus Salfordicn. prac oculis habens praolatam i;ę S ^  
lutionem, eideni s. T ribuna liis . Poenitontiariao sequens proposuit.

D u b i u m :  „An ii qui ratione alfoctae yalctudinis a le-ge 
je juu ii dispensati sunt, possint iisTdiebus quibus per indultum  
csus carnium congessus ost,r saepius per dicm ctirnilms

Saara cadem Poenitcntiaria, matowe ac diligentor pcrpeiiso 
proposito dubioSsub die 16 n jsrtii 1882  respondendiini censuit: 
Fideles qui,ratione affedaeJitaM udinis a lego jujunii smi 
unicae comestionis; cximuntier, licite posse, ws juadragesi- 
mae diebus, guibus esus carnium, perfdiulitttum perneihsus 
est, toties carnibus vesci, guoties per dicm eduul

Ponieważ k w e s t  y a p o s t u  nastręcza rozmaito trudności 
i różne wytwarza zdania, jak  się tó przekonać najłatw iej z ty­
lokrotnych i nieustających wątpliwości, przedkładanych I s o z -  
strzygnięcia ś. Penitoncyaryi, a przyczyną tego jost po najwię­
kszej Lczęści niezroz umienie głównych zasad —  dla togjb podu- 
jem y tu znakomite wyjaśnienie, jakie w tym przedmiocie daje 
słynny kauonista Do A ngelis ( Fraelec. ju r . canon. t. l l i p .  I I  
p. 855), który b j ł  dataryuszem >,św. Peniteiicyarji i .obeznany 
dokładnie z praktyką tego Ś.: trybunału, — wyjstóuicnic, na podsta­
wie którego rozwiąząć można w szjstkio ważniejsze 1 westyo o poście.

Zauważyć przedowszystkiem należy, żo odpowiedzi w kweri 
styach, dotyczących postu, pochodzą od Kongr. św. Olf. i Peni- 
lencyarj i. PenitoncyarjE nie rozstrzyga niej ani decyduje, tylko 
wyjaśnia prawo postu i odnośne dyspę&sy, podczas gdy Kongr. 
św. Olf ma jOp îócz togi) władzę dyspensowania. „K eśsripta in - 
terprotativa dispensatiomim, mówi dó Aiigelisj/tt^S. Poenitentiaria 
emauant; sod roscripta conce§siva dan tur ą^hg-TegutioneaS. 11. In - 
quisitiouis dispensationum a S. Sedc concessaruiii quoad lianc 
legem (jejunii ct abstincnfiac)."

Dn A ngelis daje tedy następującą znakomitą regułę, która 
tłomaczy najlepiej, kto, kiedy i wT jakich rozmiarach zwol­
niony je s t od postu: „Ab hac lego 'jejunii nonmilli sunt
eęęempti, alii ezm sati, alii dispensati re i mduUarii. LYcm- 
jitio id oporąfnr, ut cxempti nullo njOdo legisj'rigorem  per- 
sentiant.... proindc jąti ncqiie tenentur ahstinere ah. aliquibus 

Aibis", nequc imicam serv irc rofcctionem.... Pro istis proinde flies. 
je jun ii non sun t sod onmes dies sun t liberi." Dzieci nic m a­
jące 7 lat, a  więc nic posiadające jeszeząrozum u, oraz dotknięci 
chorobą lub słabością, nie znoszącą' postu kośckdnego, absolu­
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tnie prawu tem u nie podlegają —  są exempti. Wszyscy m ni 
chrześcianie, o ile prawom Kościoła podlegają, zobowiązani są 
w zasadzie do przestrzegania prawa postu, lecz z restrylicyami, 
któro mogą pochodzić z oxcusationo lub dyspensy. Różnica pomiędzy 
ekskuzą a dyspensą jo s t ta, że ieocćusutio venil a jare, dispen- 
satio autem ab homine. Ci, którzy nie m ają 21 lat, lub też 
doszli do wieku zgrzybiałego, są excusaM; również, ma się rzecz 
z tym i, którym ciężka praca nie pozwala pościć; pierwsi są ex- 
cusati propter debllitalem corporis; drudzy propter aeperi- 
tatem laboris (pui nhnium  vires consumit. Dyspensa jes t 
egzempcyą, udzieloną. przez prawowitego przełożonego dla powo­
dów już to poszcz*eg'ólnych, już też ogólnych, O różnicy tej 
pomiędzy 'eęm satio  a dispensatio’, mówi dalej jeszcze de An- 
gelis, „trbllit neutra in  totum legem jej unii, sod cxcusatio a ju rę  
data absolvit a  lego unicac in die refectionis; a t rem anet alia 
pąrs legis implendae, nempe abstineutia a ąuibusdam cibis; 
o contra dispensatio absolyit lego abstinentiae ciborum, sed 
intogram  facit munere legem unicao comestionis.“ To też we­
d ług  różnych konstytucji Benedykta XIV Non ambiyimus, l n  
Jśttprcma i t. d., dj'spensa od postu dana je s t z podwójnem 
zastrzeżeniem: jednorazowego na dzień nasycenia się. i nie mię- 
szania ryb z mięsem. Dodać jednak trzeba, żc niekiedy dy­
spensa . łączy się z eycusatio, a wtenczas c ;, którzy są  ciispen- 
sati et excusati, mogą, o ile są okskuzowan1 jeść kilk i razy na 
dżieu, a o ile śą, dyspensowani jeść tyle razy mięsne potrawy 
yuotias m  die edunt Tej kategoryi ludzie są  tjlk o  do jedy­
nego prawa zobowiązani „dc non pcrmiscendis epulis.“ Na tej 
podstawie też wydała św. Penitcncyarya powyższą deklaracyą.

PIŚM IENNI OT W O KOŚCIELNE.
Dzieła ks. kanonika Korytkowskiego 1 ‘r a la c i  i  K a n o n ic y  

K a t e d r y  M e tro ji. G n ie ź n ie ń s k ie j  wyszedł poszyt VI i VII, na 
którym ‘się kończy tum drugi. Dwa to poszyty zawierają życiorysy 
i wzmianki o przeszło 150 dostojnikach kapituły, od ks. K o r z e ­
n i e w s k i e g o  Stanisława począwszy, aż do kanonika Mikołaja (do­
kończenie lit. K. lit. L, h i My Znajdujemy tu obszerno i zajmujące bio­
grafio zc znaczniejszych osobistości: L a s o c k i o g o  Mikołaja, Bisk. 
kujawskiego, Logcndorf Stango albo JM g o w s k i c g o Pawła, Bisk. 
warmińs., L o s z-.c z y ń s k i o g o Rafała, Bisk. przemyśle, i płoc., kil­
kunastu Lipskich, pomiędzy nimi słynuiejszych L i p s k i e g o  An­
drzeja, Bisk. łuckiego, L i p s k i e g o  Jana Aleks. Kard. i Bisk. Krak., 
Jana L u b r a ń s k i e g  o, Bisk. pozn., osławionego awanturnika Ł a- 
s k i o  g o  Jana, co to kalwinem został i w Niemczech długie lata 
apostołował, Ł u b i e ń s k i e g o  Stan., autora księgi o rokoszu Ze­
brzydowskiego, jednego z najznaczniejszych historyków z czasu Zy­
gmunta III, Ł u b i e ń s k i e g o  Macieja Józefa, autora różnych clzioł, 
M a c i e j o w s k i e g o  Samuela, wielkiego kanclerza kor., jednego 
z najznakomitszych mężów IG wieku, M a 1 c z o w s k i e g o Skarbka 
Prane., Aroyb. warszawskiego (f 1819), M a t  h c g o Ludwika, sufra- 
gana poznańskiego (f 1801) i wiolu innych.

Przypadający w roku bieżącym wielki j u b i l e u s z ,  p i ę ć ­
s e t n a  r  o ę-z n i eui sprowadzenia i umieszczenia na Jasnogórzo w Czę­
stochowie cudownego obrazu Matki B., wywołał już kilka publikacji, 
a wiolo innych jest -jeszcze zapowiedzianych. Jedna z takich książe­
czek wyszła w dniach ostatnich nakładem i drukiem Jar. Leitgobra 
pod t j t . :  K r ó tk a  h is to r y a  o b r a z u  M a tk i  B o s k ie j  C zęsto­
ch o w sk im i itd., napisana przez ks. bt.wfcł. i zaleca się wdzięezncm 
ułożeniem najciekawszych momentów z historyi cudownego obrazu, 
opisem dokładnym kaplicy Matki B. i całej świątyni częstochowskiej, 
oraz liozm-mi pięknemi modlitwami, pieśniami i godzinkami do Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Dla pątników, których zapewne niemała 
lież-ba z naszego Księs.twa pospieszy do Częstochowy na uroczystość 
8 września, będzie to bardzo przydatna książka do nabożeństwa. Co 
jeśzozo książeczkę tę przed innomi wyróżnia, to 5 ozdobni di drzewo­
rytów w tekście', przedstawiających: obraz Matki B. Częstochowskiej,

ks. Kordeckiego na muracb, pomnik ks. Kordeckiego, ołtarz, w któ­
rym obraz Matki B. Częst. umieszczony (znakomity drzeworyt) i obraz 
cudowny Matki Buskiej Koderiskiej — jeden drzeworyt na okładce 
wyobraża Koronacją Siatki Boskiej Cena książeczki 30 fen.

Pod tytułem: „ J u r is t is c h e  I iu n d s c h a u  fur das katho- 
lische Doutschland ‘ wydawać będzie katolickie stowarzyszenie jury­
stów w Moguncji stosownie do uchwały, zapadłej na 2giem walncm 
zebraniu, w nieoznaczonych odstępach czasu broszury, z których pier­
wsza wyszła już z pod prasy w tych dniach nakładem A. FSsser 
w Frankfurcio nad Menem Broszury te zawierać bedą rozprawy
0 kwo8tyach kośeiolno - politycznych, intesesujących koła kościelne; 
podawać wj'j ńki z aklów procesowych i wyroków tak duchownych, 
jak świeckich sądów i trybunałów administracyjnych, odnoszących się 
do spraw kościelnych a zwłaszcza do spraw majątkowych kościolnych 
korporacji. Jost to więc wydawnictwo, któro pomiędzy duchownymi 
znaleźć powinno licznych czytelników. Piorwszy poszyt kosztuje 75 fen.

R O Z M A I T O Ś C I .
Grób Papieża Piusa IX znajduje się, jak wiadomo, w kry­

pcie starożytnej baz, liki św. vVawrzyńca po za muraini. Kościół sam 
kazał len niewygasłej pamięci Papież "wspaniale odnowić) lęez kryptę, 
w której zwłoki jego spocząć miały, pozostawił bez wszelkiej ozdoby. 
Kongres katolików włoskich postanowił kryptę tę godnie przyozdobić
1 w ten sposób najukochańszemu Papieżowi postawić odpowiedni po­
mnik a zaiazcm naprawić zniewagi, wyrządzone martwym szezatkum 
tegc wielkiego następcy Piotra św. podczas ich przeprowadzenia 
w toku zeszłym na wieczny spoczynek. W tym Lolu wzywa wszyst­
kich katolików całego świata do udziału, Aby i najubożsi czciciele

j wielkiego Piusa okazać mu mogli swą wdzięczność i miłość, ustano-
( wiono składkę 25 fen. na każdą osobę. Projekt ten znakomite bę­

dzie miał powodzenie, jeśli każdy w swem kolo znajomych i przy­
jaciół będzie kolektorem i prześle zebrane składki do jednogo z idsm 
katolickich, które chętnie w przesłaniu pieniędzy na ręce komitetu 
pośrodnic/yć będą. Komitet ma nadzieję, żo ofiary, jakie wpłyną 
zii wszystkich katolickich krajów, wystarczą także na ufundowanie 
12 Mszy św., któreby 7go każdego miesiąca odprawiały się za Piusa IX 
i wszystkich ofiarodawców.

Przewielebnemu PuchówIciistn u polecamy po cenach 
nader umiarkowanych f/otowe ornat//, kapy, dalma- 
iyki, tuwalnie, umbracula i birety. Również ma- 
teryo na chorągwie i baldachimy, jako też pojcdyńcze części do 
ornatów i kap- słupy, szkaplerze, ga lon y  i frondzie jed w a­
bne i szczerozłote, w ogóle w s z e l k i e  p r z y b o r y  ko-  

| ś c i e l n o  w k o l o r a c h  p r z e p i s a n y c h .

j S ł a w s k i  i  L ł o g u s ł a w  s k i . 
| rOZN.A Ń, (Bazar).

P O Z N A Ń , W o d n a  ulica 25 
, wysyła wszelkie zamówienia odwrotną pocztą, sprowadza dzieła 
1 nie znajdujące się na składzie w krótkim  czasie, poleca książki 
j do nabożeństwa, dzieła teologiczne, naukowe itd., oleodruki, li- 
; togratie, miedzioryty, różne artykuły dewocyjne, jak  lamnki, 

krzyżyki, medaliki, figurki, obrazki do pierwszej Komunii św., 
niemmój wszelkie wydawnictwa Apostolstwa Serca Jez. z Krakowa.

S p i s  rz ec r .y  Wielkość moralna Papieztwa (Papież i An­
glia). — O nowszych żeńskich zgromadzeniach zakonnych (ciąg dal.) — 
k ro n ik a  dyecezalna i  zagraniczna: Poznań: t  ks. Leon Franko­
wski. — D ye c e zye  liskit 0 0 . Bernardyni w Galicyi. — Kościół 

nickl w G alicyi Różne wiadomości o duchowieństwie ruskiem. —
K > Sarnieki. — R zym : Posłuchania u Ojca św. — Nominacye, —

s f  dwóch Biskupów włoskich. — B u łg a rya  Wzrost Unii. — F ra n c ya : 
> t  Biskup Jourdau. — S zw a jc a ry a : Nawrócenia. — A m e ryk a : Świątyni# 

polskie; roligia prezydentów w Stanach Zjedn, i wiadomości potoczne. — 
Kwestge teologiczne-. O pokutach zadawanych na spowiedzi. — Be- 

| nedictio niulieris post parium. — D ekreta św. Rongregacyr. Dekla- 
racya ś. Penitencyaryi względem postu. — Piśmiennicrnio kościelne: 
Brałaci i Kanonicy Katedry Metropolitalnej Gniezn. — Krótka historya 

j obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej. — Juristische Rundschau. —
j Rozmaitości-. Grób Papieża Piusa IX. — Ogłoszeniu.
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